
Redaktor odpowiedzialny:No. 137 Piąteft, 18 ozerwoa 18T5, Nikazy Gruszczyński. ïèok 1V
„Kurvet Poznański“ wychodzi codziennie
cvi Belgii, Vzwajcaryi i Włoszech 18
No. 8 Ajenoye Kuryera: w Krakowie
rymberdze, Pradze, Straasbnrgu, Stuttgardzie, wieamu, Wrocławiu, zurycau; uaautute-.n a ropicr w nmiuuiju, »»/«», owubib, „rooiawiu, nauuoincj.w».™-», •-.»-»*-, ...
Hanowerze, Kolonii, Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze, Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daubt ¡i Comp. w Frankfurcie; H. Albrtcht w Berlinie, Friednchstrasso No 74; ¿facaj, Btdlur, place de la Bonrse 8

w Paryżu. — Cena inseratńw wynosi od wiersza drobnego druku sześciolamowego 1 ggr. d fen., reklam® 3 agr., tińmaczenia na język po sk' bezpłatnie.

lew fewartał)
rozpoczyna się 1 lipca.

Przedpłata kwartalna wynosi: 
w Poznaniu 7 marek 50 fen, 
na prowincyi 9 marek 15 fen.

Dla abonentów po zniżonćj ce­
nie i dla łtiOłeU vFlońcian®Uiołi 
4 marki 50 fen., które się wpłatą 
pocztową wprost do yVdmitii- 
straoyi (a nie do Redakcyi) najpóź­
niej do 28 l>. na. przesyła.

Administracja ,Rnryera i’ozn.“

POZNANI, 17 czerwca.
Po zajściach i rozprawach pełnych wzruszeń, 

dla naszćj szczególnie publiczności, na kilku po­
siedzeniach pod sam koniec ubiegłej sesyi pru­
skiego sejmu, nastąpiła teraz w sprawach wła­
śnie pruskich i niemieckich najzupełniejsza cisza, 
tak, że z tych spraw nic wyszukać nie można, 
coby się pod przegląd polityczny nadawało.

Cisza taka otaczająca nas co do spraw bez­
pośrednią nas obchodzących, dozwala nam zwrócić 
zwrok na sprawy hiszpańskie, w których 
przez ostatnie kilka tygodni ta zmiana zaszła, że 
marszałek Cabrera, ów odstępca sprawy karlistów, 
który mniemał i o którym z początku mniemano, 
że przez odstępstwo swoje wielki i niepowetowany 
cios sprawie tćj zada, stracił u swych świeżych 
sojuszników całkićm na znaczeniu i powadze, do 
tego stopnia, iż mu nie pozostanie zapewne nic 
innego, jak ku schyłkowi ruchliwego życia całkićm 
z widowni politycznćj ustąpić i szukać w zaciszu 
zapomnienia, które pod obecnemi okolicznościami 
byłoby dla rozgłośnego niegdyś przywódzcy naj- 
większćm dobrodziejstwem. Jak na teraz zga­
dzają się liberalni, karliśei, moderados, zgoła 
wszystkie stronnictwa Hiszpanii jednomyślnie na to, 
że Cabrera jak dotąd nic pomyślnego dla Hiszpa­
nii nie zdziałał, tak i nadal nic nie zdziała. Osta­
tnie szczątki popularności jego prysły pod wraże­
niem, które wywarła wykryta przez Semaine 
de Bayonne wiadomość z przeszłości pana 
marszałka: rzeczony dziennik zamieścił korespon- 
dencyą z Madrytu, opowiadającą dość wiarogodnie, 
że p. Cabrera tak ministerstwu króla Amadeusza, 
jak i gabinetowi marszałka Serrano ofiarował się 
do szybkiego ukończenia karlistowskićj wojny, by­
leby mu przyznać zechciano wszystkie jego stopnie 
i tytuły; wszakże ani jedno ani drugie minister­
stwo ofiary jego nie przyjęło. — Jenerał karlistów 
Dorregaray pracuje tymczasem niezmordowanie 
nad organizacyą wojska stojącego pod jego wodzą 
i w ostatnich sześciu miesiącach zmienił je do nie- 
poznania; żołnierze jego śmiało mogą się zmierzyć 
z batalionami króla Alfonsa, jak tego dowiodły 
świeżo w potyczce pod Alorca. E p o c a madry­
cka donosi, że karliśei od strony Zarauz rozpo­
częli ponownie bombardowanie Guetarii. -■ Pod­
czas gdy król Alfons ociąga się z zwołaniem kor- 
tezów, ogłosił don Karlos z kwatery głównćj 
w Durango dekret królewski, zwołujący jeneralną 
juntę biskajską na dzień 27 b. m., jako w dzień 
urodzin syna swego, księcia Asturyi.

Posłowie do włoskićj Izby deputowanych, 
należący do lewicy, którzy zapowiedzieli wystąpie­
nie. swe z Izby, dali się nakłonić do cofnięcia tego 
oświadczenia. — Słychać było w kołach parlamen­
tarnych, że po wczorajszćm posiedzeniu miała Izba 
zostać odroczoną.

Rumuński książę Karól przyjmował wczo­
raj deputacye senatu i Izby deputowanych, skła­
dające mu życzenia z powodu szczęśliwie uniknio- 
nego niebezpieczeństwa. — Na dwóch ostatnich 
posiedzeniach obradowała Izba deputowanych nad 
adresem odpowiedzi na orędzie książęce.

Czytamy w Journal de Florence:, 
Rzecz to niezawodna, że tak, jak to doniósł

Kuryer Poznański a Univers powtórzył, 
przyszło do układu między Stoli­
cą Apostolską a Rosyą i że mocą 
tego układu Biskupi odzyskali napowrót i swo­
bodę w porozumiewaniu się z Rzymem i peł­
ność władzy w dyecezyach swoich. Wiadomo, że 
ukazem z roku 1868 rząd rosyjski synodowi albo 
kolegium katolickiemu w Petersburgu pośrednictwo 
pod nadzorem rządowym między Biskupami pol­
skimi a Stolicą Apostolską w ręce oddał. Równo­
cześnie synod przywłaszczył sobie władzę biskupią 
w pojedyńczych dyecezyach.

Cierpliwe rokowania, przedsięwzięte przez 
Jego Eminencyą Kardynała Antonellego, najprzód 
z p. Kapnistem a potćm wprost z rządem rosyj­
skim doprowadziły do tego, że przywrócono Bi­
skupom wszelką swobodę tak co do ich jurysdyk- 
cyi dyecezalnćj, jak co do odnoszenia się do Rzy­
mu. Synod będzie istniał i nadal, ale z atrybu- 
cyami całkićm odmiennemi od tych, które mu ukaz 
wyżćj wymieniony przyznawał.

Kuryer Poznański pyta się, jaka bę­
dzie użyteczność takiego synodu i jaki zakres jego 
działania. Wedle tego, czego się dowiadujemy, 
możemy powiedzieć z wszelką pewnością, że odtąd 
synod petersburgski będzie się wyłącznie zajmował 
administracją dóbr kościelnych a składać się ma 
z delegowanych, posłanych przez Biskupów i zale­
żnych od Biskupów.

Dodamy, że można się spodziewać, iż wkrótce 
przywrócone zostaną urzędowe stósunki między 
Rosyą a Stolicą Apostolską.

Wszelkie zaprzeczenia, 
z Berlina i z innych miejsc, 
szćj wagi.

Co do nas cieszymy się,
przynajmnićj w pewnćj mierze swobody działania 
w Rosyi. Jest to pierwszy krok do osięgnienia 
większych nabytków i godzi się radować z takich 
początków wszystkim tym, którzy dbają o wolność 
Kościoła.

Bodajby przykład dany przez Rosyą otworzył 
oczy politykom, którzy upornie Kościół prześladują, 
bodajby zrozumieli, że roztropnićj jest i korzystnićj 
zatrzymać się na tćj drodze: sapientia est 
mutare consilium; niepodobna obalić Ko­
ścioła Chrystusowego, a kto się upiera w tćj bez- 
płodnćj robocie, ten sam siebie gubi. Lepićj 
uznać omyłkę, jak przyznać się do winy pod mści 
wą ręką Bożą. Modlitwa dobrego łotra chwale 
bniejsza i zbawienniejsza, niźli v ici s ti Gali- 
1 e e Juliana.“

wpuszczone 
nie mają

obieg 
najmniej-

że Kościół odzyskuje

Wiadomość, rzekomo z pewnego źródła po­
chodząca, kilka tygodni temu w naszym K u r y e- 
rze ogłoszona, jakoby księżom wikaryuszom 
w Pszczewie i Międzyrzeczu od naczel­
nego prezydyum zabroniono było po śmierci pro­
boszczów sprawować funkcyi parafialnych, na szczę­
ście okazała się fałszywą. Zakazu takiego wcale 
nie było; domysłom tylko i pogróżkom, od osób 
nieprzychylnych Kościołowi pochodzącym, zbyt ła­
two dano wiarę i zatrwożono się niepotrzebnie. 
Szkoda, że prędzćj nie nadesłano nam sprostowa­
nia tćj wiadomości, która w szerokich kołach słu­
szne i wielkie rozbudziła obawy; bardzićj jeszcze 
żałować należy, że wogóle podobną wiadomość nie­
uzasadnioną nam nadesłano.

JW. ks. kanonik Kurowski, jako znajdu­
jący się pod śledztwem, przeniesiony został wczo­
raj przed południem z celi, którą w więzieniu kry- 
minalnćm na drugićm piętrze z JW. ks. Prałatem 
Koźmianem od osiemnastu godzin zajmował, na 
pierwsze piętro do celi osobnćj.

KORESPONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.

Z dalekich stron, w czerwcu.
(Którędy drogi?)

Niedawno przebyliśmy stuletnią rocznicę 
chwili, w którćj pierwszy zamach na życie nasze 
państwowe był już rzeczą dokonaną. Niedawno 
tćż ubiegło pół wieku, jak na zjeździe wiedeńskim 
zapewniono nam niektóre swobody. Od tego czasu 
dużo się zmieniło, dużo minęło wstrząśnień, dużo 
nawałnic przeszło. Tymczasem życie społeczne 
idzie ciągle naprzód i dla tego nie bez korzyści 
będzie zastanowić się i uchwycić chwilę teraźniej 
szą, chwilę, która jest w związku z rokiem 1815, 
właśnie dla tego, że dziś przemazują to, co wtedy 
przyobiecano. Wtenczas otrzymaliśmy od trzech 
głów koronowanych przyrzeczenie, że wolność su­
mienia naszego szanowaną będzie, że język, że na­
rodowe wychowanie szkólne, że piśmiennictwo, że 
istniejący tryb sądowy żadnego uszczerbku nie 
doznają. A przecież co się z tćm wszystkićm 
stało? Ileż odtąd krwi polskićj przelało się, iluż 
kapłanów w ciemnych lochach zmarnowało życie 
swoje? Czyż nie widzimy języka polskiego zastą­
pionego w szkołach językiem rosyjskim i niemiec­
kim? a sądownictwo czyż podobne do dawnego? — 
To wszystko aż nadto jasno pokazuje, co warte 
uroczyste przyrzeczenia polityki.

Tak tedy rok 1875 stał się, względnie do 
nas, zaprzeczeniem roku 1815. Chwila obecna 
jest bezwątpienia bardzo ciężka, ale kiedy się za­

kie jest społeczeństwem, a każde społeczeństwo 
ma prawo żyć według swoich własnych przekonań 

zasad. Ze pomiędzy istniejącemi zasadami 
w społeczeństwie a postawionemi przez niego 

góry istnieje wielka różnica. 2e skoro społe­
czeństwo posiada rząd, ten rząd o tyle ma racyą 
bytu, o ile urzeczywistnia zasady uświęcone w tćm 
społeczeństwie i że społeczeństwo nie żyje dla 
rządu, ale rząd istnieje dla społeczeństwa. —■ 
Książę Bismarck chce, żeby państwo niemieckie 
na tćj tylko podstawie obmyślonćj przez niego 
obracało się i żyło. Ale ks. Bismarck zdaje się 
nie troszczyć o tę prawdę, że społeczeństwo nie 
może żyć jakąś jedną oderwaną myślą; że składa 
się z rozmaitych żywiołów, a tych żywiołów nie 
można jakby różczką czarodziejską zlać w jedno 
pojęcie, w jedno tchnienie, w jedną maszynę; bo 
każda część społeczeństwa musi posiadać swobodę 
rozwijania się według własnego pierwiastku, jak to 
widzimy w krajach cywilizowanych, n. p. w Anglii 

Belgii, gdzie jednak przywiązanie do kraju jest 
bardzo wielkie. Książę Bismarck dla wszczepienia 
swój zasady w państwo niemieckie idzie naprzód 
drogą żelaznćj konsekwencyi i nie zważa na to, 
że naprzeciw tćj żelaznćj konsekwencyi stoją po- ' 
trzeby duszy człowieka i wymagania dziejów ludz­
kości, istnieje poczucie, że ten czynnik ma nieza­
przeczoną i stwierdzoną racyą bytu, że przeto ta 
racya bytu jest uprawnioną. O rzeczony czynnik 
rozbijały się nieraz najsilniejsze rozumowania, co 
większe, najpotężniejsze siły. Ponieważ zasada 
ks. Bismarcka jest ścisłą i jedną, więc wszystko, 
co się jćj sprzeciwia uledz jćj musi. Tym sposo­
bem parcie zwróciło się przeciw religii katolickićj 
i przeciw narodowości polskićj. Wymierzając ciosy 
na religią katolicką, zasłania się ks. Bismarck 
ogłoszeniem dogmatu o nieomylności Papieża i po­
wiada , że przez ten dogmat stósunki w Kościele 
zupełnie się zmieniły, że tworzy się państwo w pań­
stwie, że to państwo wrogie i dla tego koniecznie 
potrzeba je skrępować i pozbawić siły żywotnćj. 
Nam się zdaje, że nawet ks. Bismarck w rzeczach 
rządowych wymaga, aby go jego podwładni za 
nieomylnego uważali i pono w praktyce zasada ta 
bardzo jest daleko posuniętą u wszystkich rządów 
świeckich. A więc rządy świeckie przestrzegają 
tego ściśle w zasadzie i praktyce, a dla tego, że 
Kościół katolicki wyznaje tę nieomylność pra­
wie abstrakcyjnie, to cała część społeczeń­
stwa, która przyjęła to przekonanie, ma być 
ogłoszoną za wrogą i skazaną na zagładę ? 
Nieomylność Papieża żadnych zmian ani skut­
ków praktycznych za sobą nie pociąga, bo 
Papifż, ani przymusza, ani więzi, ani każę roz­
strzelać a kto tego przekonania mieć nie chce, 
temu nikt przymusu nie uczyni. Nieomylność re- 
rehgijna odnosi się czysto do przekonań i żadnych 
materyalnych następstw jak u rządów za sobą nie 
pociąga. Tu już jakoby ks. Bismarck wstąpił na 
stanowisko, z którego orzeka, jakie przekonania są 
dobre a jakie złe, w co pozwala wierzyć a w co 
nie. lane zaś jego twierdzenia są gołosłowne 
i bezpodstawne. Weźnay pod uwagę jedno np.: 
to, że tworzy się państwo wrogie w państwie. 
Oczywistość pokazuje, że rzecz się ma inaczćj, bo 
ani w Angli, ani w Belgii, ani w całćj Europie 
nieutworzyło się państwo w państwie od czasu 
ogłoszenia nieomylności; potćm wypowiada to ks. 
Bismarck w chwili, kiedy Papież został pozba­
wiony panowania świeckiego; nakoniec czyż spółe- 
czeństwo katolickie w Prusiech posiada fabryki 
broni Kruppa, tysiące bagnetów, lub skarby mi­
liardowe ?

Powyższe uwagi niekoniecznie do naszego 
przedmiotu należą, mniemaliśmy jednak, że poży- 
tecznćm będzie zastanowić się, zkąd rzeczywiście 
wszelkie złe pochodzi. Co się zaś tyczy parcia, 
którego my jako Polacy doznajemy, to sądzimy, że 
wszelkie wywody i rozumowania są zbyteczne, bo 
tam, gdzie siła urąga się z przyrzeczeń, rozumo­
wanie na mc by się nie przydało. Pozostanie tylko 
stwierdzić i zastanowić się nad zachowaniem się 
naszćm w obec tych burzących czynników.

W Królestwie siła, otwarcie przemieniła st<5- 
sunki, w Prusiech pod osłoną niby prawa i spra­
wiedliwości, krok za krokiem, powolnie ale ciągle 
wydzierane są całemu społeczeństwu wiara i wy­
kształcenie narodowe.

Kapłani wszelako nieustraszają się, oddają 
ostatni grosz na grzywny, nie lękają się murów 
więziennych i dla Chrystusa chętnie opuszczają ro­
dziców, krewnych, przyjaciół, ziemię rodzinną, i idą 
na tułactwo w obczyźnie.

Obywatelstwo tam, gdzie są okoliczno­
ści, w których przekonania i przywiązanie do 

i ojczyzny objawić należy, występuje stano- 
Dosyć jest przypomnieć uwięzienie kilku

stanowimy nad następstwami tego wszystkiego, co 
już się stało, strach nas ogarnia. Panie! słabość 
uderza na nas i ciemności otaczają nas zewsząd.
Panie! okiem litości spojrzyj na boleść naszą.

Przedewszystkićm znamionują chwilę tera­
źniejszą niedotrzymanie swobód zabezpieczonych 
w roku 1815; postanowienie wyplenienia bądź co 
bądź narodowości naszćj; używanie do tego siły, 
pieniędzy, podstępu, namów itd. Ale to prze­
świadczenie nie może nam wystarczyć; otrzymali­
śmy zaledwo niezupełne i jednostronne pojęcie.
Tu widzimy tylko to silnie wytężone a złowrogie 
parcie pierwiastków nam obcych. Ażeby szukać 
środków ratunku, trzeba się zwrócić w drugą 
stronę i ocenić żywotność narodowości naszćj

Kiedy weźmiemy pod uwagę, jaką liczbę lu­
dzi pochłonęły powstania; ilu zmarniało w więzie­
niach lub na Syberyi; ilu przepadlo bez śladu 
w wojskach obcych i zmarło na wygnaniu; kiedy 
zastanowimy się, że w każdćj chwili, pomimo tak 
ciężkich nieszczęść, zaborcy starali się według ca- 
łćj możliwości ogołocić nas z majątków, moralno 
ści i umysłowego wykształcenia; kiedy z dnia na 
dzień wzrastają zapory i trudności, nasuwa się 
pytanie, a raczćj gdybyśmy komuś obcemu, nie­
świadomemu stósunków teraźniejszych, nasze wy­
wody podali, wątpliwość, czy naród on, po tylu 
wielkich i tak licznych cierpieniach, istnieć jeszcze 
może? — Odpowiedź na to pytanie stanowić bę­
dzie stronę drugą obrazu chwili obecnćj. — Nie 
zawodnie że tak. „Naród polski istnieje, chociaż 
państwo polskie upadło.“ Istnienie więc pierwia­
stku naszego jest już pewną daną, jest podstawą, 
jest odcieniem, ale skoro zbadamy w jaki sposób 
to istnienie się objawia, jakie jest nasze zachowa­
nie się odporne względem parcia śmiertelnego, 
wtenczas odkryjemy w zupełności drugą cechę 
czasu „bieżącego i otrzymamy to, co sie tak silnie 
narysowało w życiu naszćm.

Orzeł kiedy spostrzeże jaką zdobycz, 
zrazu krąży zdaleka, potćm zbliża się coraz bar­
dzićj i dopiero w chwili upatrzonćj spuszcza się 
otem błyskawicy, szpony w wnętrze ofiary za­

puszcza i potćm zemdloną porywa, a zaniósłszy 
bezpieczne miejsce, raz i drugi próbuje czy ży­

cie już uszło. Tak obecnie nieprzyjaciele badają 
najczulszą, najdelikatniejszą stronę naszego życia.
)ługo i z wielkim zachodem czynione przygoto­

wania, aby sprawa unii ukończyła się w sposób 
agodny, aby ten podbój moralny przynieść mógł 

chwałę Rosyi, aby Rosyą powiedzieć mogła wobec 
Europy: „Patrzcie, jak się garną pod skrzydła 
opieki mojćj.“ Z początku próbowano przede­
wszystkićm ująć sobie duchowieństwo unickie, 
a gdy się to nie powiodło, przywołano gotowy już 
zastęp z Galicyi; co się tyczy ludu, nikt pewnie 
nie sądził, że rzeczy posuną się tak daleko. Pod­
stęp, namowa, tłómaczenia, że różnicy nie ma 
między unią a prawosławiem, wszystko to chybiło 
celu. Musiano więc głodzić, knutować, roztrącać 
rolbami, strzelać, mrozić, ogołacać z dobytku, roz- 
jasanemu żołdactwu dać swobodę, lud do najwyż- 

szćj rozpaczy popchnąć, aby rzekomo dokończyć 
nawrócenia na prawosławie. Zapewne sam rząd 
rosyjski, pomnąc na uwłaszczenie i na inne łaski 
jakie na lud zlał, a ufająe w środki których uży­
wał, mniemał, że do takich gwałtów nie przyjdzie 
To dowodzi, jak czyste i głębokie a zarazem sil­
nie zakorzenione są pojęcia religijne i tradycyjne 
u naszego ludu. Czyste i głębokie, kiedy ich pod­
stępne namowy i fałszywe tłómaczenia spaczyć nie 
mogły. Mocno zakorzeniono, kiedy najstraszliwsze 
środki nie zdołały ich zniszczyć. A pomimo tylu 
starań czyż sami krzewiciele wierzą, że już doko­
nali dzieła swego? Oni sami wątpią, jak to się 
pokazuje z artykułu umieszczonego w jednćm 

pism rosyjskich. My sami niewiedzieliśmy za­
wczasu, jak się sprawa unii skończy, wielu między 
nami obawiało się, że Rosyanom łatwo pójdzie, 
wielu nie, jak i niejeden tćż spodziewał się takiego 
bohaterstwa.

Zachowanie się Unitów wywarło wielki wpływ 
nietylko na lud, lecz i na całe społeczeństwo 
nasze.

Zachowanie się Unitów pokazuje, jak czysto 
głęboko wierzą włościanie nasi.

Zachowanie się Unitów jest jednym z dowo­
dów żywotności pierwiastku naszego, który tak 
wielki opór stawił przeciw parciu, co nas zewsząd 
przygniata.

Zapamiętajmy więc sobie dobrze te piękne, 
stanowcze, przechodzące oczekiwania objawy siły 
u jednćj części narodowości naszćj a patrzmy da- 
lćj, czy wszędzie to samo odnajdziemy.

W cesarstwie niemieckićm książę Bismarck 
wziął sobie za zadanie nagiąć wszystko pod ideę ; wiary 
państwa i z wielką energią dąży do tego, aby wczo.
wszystko zlało się w zupełną jedność. Ale książę obywateli, tudzież mowy hr. Mielżyńskiego i p. 
Bismarck zamyka oczy na to, że państwo niemiec- Chłapowskiego. Pomimo jednak tych wszystkich



faktów, pomimo wielu innych pocieszających wska­
zówek jest jedna część obywatelstwa, która pod 
wpływem liberalizmu zachodniego zanadto ustępu­
jąc prądowi czasu, przechyliła się do przekonań, 
które nie wzrosły na niwie ojczystćj, jednakowoż i oni 
zdają się coraz lepićj pojmować wymagalność po­
łożenia i coraz lepićj rozumieć, że nasi ojcowie 
mieli słuszność, i że stara nasza tradycya jest do­
bra. Można więc spodziewać się, że coraz to sil- 
nićj łączyć się będą, aby walczyć jak brat za 
brata, walczyć za jedną wiarę, za całą spuściznę 
ojczystą.

Lud trzyma się niezmiennie prostćj drogi; 
lud ten przedziwnyjpokazuje ciągle w Poznańskićm, 
że przywiązany szczerze i duszą do swojćj wiary 
i do swój tradycyi i że w razie danym uczyniłby 
to samo, co Unici Podlascy. Jakże się on smuci, 
kiedy mu zabierają kapłanów, a jakże się cieszy, 
kiedy napowrót ich ogląda. U nas między ludem, 
a księdzem zachodzi prawdziwie stósunek dzieci 
do ojca.

Kiedy zjednćj strony biją w nas bezprzestan- 
nie gromy, kiedy widzimy ciemną, bezdenną prze­
paść, kiedy w tę przepaść ramiona wrogów nas tło­
czą, kiedy wre rozpaczliwa walka o życie, z drugiśj 
strony na krańcach widnokręgu ukazuje się rąbek 
błękitu. Te gromy, ta przepaść, te ręce nieprzy­
jacielskie — to krwawe prześladowanie Unitów, to 
przebrzydłe i obłudne ciemięstwo Kościoła, obywa­
teli i ludu. Ten błękit — to ów brzask, który 
świecić zaczyna w naszćm społeczeństwie, to ów 
zwrot ku przeszłości, to żywotność, objawiająca się 
po wiekowćj męce, to wzmagający się opór prze­
ciw tępiącój sile.

Wzięliśmy sobie za zadanie, aby powyższe 
prawdy, powyższe dwa przeciwne prądy, jakie roz­
poznać można w chwili teraźniejszćj, ująć i uwy­
datnić. Bądź co bądź, nasuwa się wątpliwość, czy 
te objawiające się uczucia i wysilenia nie są czćmś 
przemijającćm i chwilowćm; czy niewynikąją poprostu 
z naturalnego usposobienia ludzkiego, które oburza 
się wobec ucisku; czy te prawdy sięgają głębićj we 
wnętrze społeczeństwa.

Rozważmy tę rzecz bliżćj.
Kiedy Francya poczęła wywierać przeważny 

wpływ na całą Europę, tak obyczajami, literaturą, 
jak i polityką, ten wpływ i nas dosięgnął i nas za­
lał. Jakaż przyczyna tćj ogólnćj dążności do wszy­
stkiego, co francuskie? Przyczyny oznaczyć tru­
dno, a jednak wpływ ten, który się począł u nas 
za Stanisława Augusta, trwa ciągle, chociaż nie 
w równóm natężeniu, ile że z tego, co się raz sobie 
przyswoiło, otrząsnąć się trudno. W dwóch zwła­
szcza dziedzinach wpływ ten był dotąd widoczny: 
literatura francuska zajęła miejsce przed ojczystą, 
i partye polityczne ukształtowały się u nas na wzór 
francuski. Otóż .przeciwko tym wszystkim ideom: 
przeciw literaturze, przeciw całemu wpływowi ze 
Zachodu wzmaga się u nas silny duch narodowy 
polski. Duch ten objawia się w różnych kierunkach 
i sposobach, które po kolei przejrzymy.

I. Od niedawna dopiero wzmogła się bardzo 
i rozwinęła nasza prasa peryodyczna. Wielka ilość 
pism, które wychodzą w Królestwie, Galicyi i w Po­
znańskićm , traktuje rzeczy swojskie, jak należy, ze 
życiem i poważnie. Liczba prenumeratorów tych 
pism stanowi cyfrę dosyć wysoką. To dowodzi, że 
prawie cała część spółeczeństwa, którćj wykształ­
cenie umysłowe i środki materyalne pozwalają, od- 
daje się czytaniu, a ogólny umysł, który dawnićj 
nabierał fałszywych pojęć z literatury francuskićj, 
coraz to bardzićj pozaaje i przyswaja sobie ducha 
narodowego.

II. Czas obecny obfituje jeśli nie w ludzi ge­
nialnych, to sumiennych pracowników. Są oni nie 
jako źródłem, z którego płyną prawdy naszego du­
cha i naszego życia, a które młodzież z zamiłowa­
niem chwyta. Działanie to na ukształcenie się u- 
mysłowe młodzieży bezwątpienia jest rzeczywiste, 
a młodzież to przyszłość narodu.

III Nie można tćż pominąć wielkiego roz­
woju w malarstwie tak historycznćm, jak rodzajo- 
wćm. Pierwsze rzuca niejako gwałtem przed oczy 
nam i całćj Europie naszą wielką przeszłość i te­
raźniejsze cierpienia; drugie wtajemnicza w nasze 
łagodne, szczere i proste obyczaje. Obraz wyraża 
często myśl lepićj i wywiera głębsze wrażenie na 
widza, niż wiele tomów drukowanych i słowa choć­
by najgorętsze.

IV. Większa swoboda na uniwersytćtach kra­
kowskim i lwowskim, dalćj utworzenie Akademii 
umiejętności są wynikami, gdzie niejedna zdolność, 
coby musiała się zużyć na korzyś obczyzny, znaj­
dzie właściwe pole działalności i niejedna również 
będzie mogła się wyrobić w polskim uniwersytecie 
zamiast za granicą.

V. Nareszcie godzi się zwrócić uwagę na fakt, 
z jaką zadziwiającą siłą rozwinęła się literatura na­
sza w 19 wieku. Jestto niesłychaną dźwignią prze­
ciw wpływowi obczyzny. Co kiedy dawnićj musie- 
liśmy uciekać się do tłómaczeń, aby zaspokoić żą­
dzę wiedzy, to teraz potrzebujemy tylko zaczerpnąć 
w ojczystćm źródle, a ono wszystkiego nam dostar­
czy. W ostatnich zwłaszcza czasach czynnik ten tak 
się rozwinął, tak spotężniał, że już bez wpływu i to 
bardzo wielkiego zostać nie może.

Jasną więc jest rzeczą, że z jednćj strony 
wszystkie powyższe prądy i ogólne dążenia warstw 
spółecznych do literatury ojczystćj, a z drugićj 
wielki jćj wzrost same w sobie wytwarzają ży­
wioł, rozwijający rozum narodowy i uczucia tudzież 
łączą z przeszłością. Przez to samo żywioł ten 
jest czynnikiem dodatnim, który samo z siebie 
wszystko co ujemne, co obce znosi.

Oto ostateczny wy nik naszych rozumowań. Po­
przednio stwierdziliśmy, że postępowanie Unitów w 
Królestwie a kapłanów, obywateli i ludu w Księstwie, I 
pokazuje ży-otność naszą. Chodziło o przekonanie) 
się dokładne, czy to postępowanie niejest czćmś prze- ! 
mijającćm, czy jest rzeczą trwałą i poważną. Czy 
ono sięga stanowczo w przyszłość narodu i jak ■ 
mniemamy, mogliśmy te pytania rozwiązać twier­
dząco. Albowiem kiedy oszukują, więżą, katują,

my nie dajemy sobie wydrzeć naszój wiary i mi­
łości dla ojczyzny, a cierpieniami i krwią prote­
stujemy i powiadamy: „Wy mieczem i siłą woju­
jecie, bo sprawa wasza zła, my prawdą i cierpli­
wością naszą, bo sprawa nasza czysta i święta." 
O ile zostawiają nam trochę swobody, spółeczeń- 
stwo zwraca się w przeszłość, zaczyna wertować 
księgi swój historyi i odnajduje w nićj tyle wiel­
kości i tyle rzeczy wzniosłych, zaczyna odczyty­
wać pomniki wieków ubiegłych i wzmacnia się 
w męskich postanowieniach. Kiedy więc na ze­
wnętrz jesteśmy nieugięci a wewnątrz równocze­
śnie chwytamy się prawd naszych, czynimy co po­
trzeba i nie godzi nam się mniemać, że te dwie 
rzeczy zbiegły się z sobą przypadkiem. Owszóm 
śmiało twierdzić można, że nasze postępowanie 
nie jest czemś przemijającćm, ale stanowi coś 
niewzruszonego, coś sięgającego tak głęboko, jak 
sięgają prawdy, ku którym zwrot nastąpił. Ob­
jawienie się tych dążeń jest cechą czasu obe­
cnego.

Wyszło niemało zacnych pism, w których sta­
rano się rozwiązać zagadnienie, gdzie się zwrócić 
mamy, którą drogę obrać, ale trudno powiedzieć, 
żeśmy już przyśli do jasnego rozpoznania w tćj 
kwęstyi. My sądzimy, że jeżeli jaki naród ist­
nieje, jeżeli otwierają się przed nim drogi działa­
nia, to musi on posiadać pewien ogólny rozum, 
i głębsze uczucie, że nie powiemy instynkt, że za- 
tćm nie tyle chodzi o dowody rozumowe, iż taka 
a nie inna droga jest, lecz o zaufanie ogólnym 
przekonaniom, jakie zapanowały w narodzie. Z tych 
to powodów mniemaliśmy, że pożyteczną jest rze­
czą odszukać prądów i kierunku, w jakim się one 
objawiają. Czyliż więc stanowcze i odważne po­
stawienie się tam, gdzie chcą nam wiarę i to, co 
polskie odebrać, a oddanie raczćj krwi, niż tego 
wszystkiego z jednćj strony — a silny rozwój pier­
wiastku umysłowego tak w umiejętnościach jak- 
i w sztuce z drugićj nie byłoby właściwą drogą? 
— Polska przez tyle wieków broniła cywiiizacyi 
zachodnićj: o nasze piersi rozbijało się barbarzyń­
stwo, na końcu naszych mieczów trzymaliśmy Mo­
skwę i Tatarów a kiedy Muzułmanin zwrócił się 
ku Wiedniowi, jeszcze raz przed zgonem Polska 
wyciągnęła swą prawicę i odparła daleko półksię­
życ. Kto wie. czy teraz Polska, dopełniwszy misyi 
cywilizacyjnćj przez obronę Zachodu, nie ma za 
zadanie zasiać oświaty na Wschodzie? Pierwćj 
walczyliśmy mieczem, teraz walczymy prawdą, 
o którą miecz jak o szkło się roztrąci. Stojąc 
niewzruszenie wobec wrogów, nie dając sobie 
wydrzeć tego, co jest dla nas wszystkićm, co jest 
dla nas życiem, obudzimy w nich przekonanie, 
że na tćj drodze nic nie wskórają. Nasza litera­
tura, nasza cywilizacya, jako czynnik istniejący, 
konieczny, wyższy powinna wywrzeć wpływ na 
Rosyą. Ten wpływ naszćj oświaty, wpływ, którego 
nic nie zdoła powstrzymać w obecnym c;asie, kie­
dy druk, koleje, telegramy roznoszą tak szybko 
idee, sprowadzi niezawodnie skutki niezmierne, 
A kiedy ten posiew raz się przyjmie w pewnych 
warstwach spółeczeństwa, kiedy poznają one na­
szą oświatę i wielkość i piękność prawd zawar 
tych w naszćm piśmiennictwie; to niezawodnie ta 
oświata będzie się krzewić coraz szerzćj i rozwi­
jać się silnićj jako ziarno, co się do gruntu dosta­
ło. A od nas to zależy przysposabiać i uprawiać 
ten grunt, pielęgnować i podsycać tę siejbę, jak 
również bronić odważnie, i nie oddawać tego, co 
stanowi silę posiewu. Od siły przekonań, jakie 
powstaną w państwie, które zagrabiło najznaczniej­
szą część Ojczyzny naszćj, będzie zależało prędsze 
lub późniejsze uznanie naszego pierwiastku; siła 
ta zaś będzie o tyle większa, o ile my większą 
nieugiętość w prawości, chociażby ją nam ciężko 
przyszło okupić, i większą wytrwałość pokażemy., 
Kiedy wrócimy do surowości i prostoty dawnćj 
obyczajów, kiedy ogół narodu rzetelnie się umy­
słowo podniesie, kiedy przez powagę obyczajów 
rozum i pracę dojdziemy do znaczenia czynnika, z któ­
rym potrzeba się będzie rachować, wtedy odzyskamy 
należne znaczenie. A więc nie zwracajmy oczu 
ani na Wschód ani na Zachód, ale raczćj na sie 
bie, na to, co jeszcze posiadamy i starajmy się 
prawdziwą ideę naszą zachować i rozwijać. Zresztą 
doświadczenie już nas tyle razy pouczyło, że innćj 
drogi nie ma.

Dwa słupy żelazne, na których opierać się 
powinniśmy, są wiara i praca: wiara, bo w 
nićj czerpiemy siłę i wytrwanie w boleści; praca, 
bo rodzi potęgę umysłową i materyalną, z którą 
się wszyscy liczyć muszą.

Rniezno, 17 czerwca. 
(Tablica pamiątkowa dla śp. ks. kan. Wojciechowskiego. 
— Nabożeństwo żałobne za śp. Karóla Libelta. — Kroni­

ka miejscowa. — Ks. kan. Korytkowski.) 
Jeszcze nie nastąpiło zupełne ukojenie serc na­

szych po stracie śp. ks. kan. Wojciechow­
skiego, gdy zaraz na dzień drugi doszła smutna 
wiadomość o zgonie Libelta. Dobre syny czują 
te straty, to tćż powaga smutku na ich twarzach 
i w uczynkach się przebija. Wyrazem tych 
uczuć szlachetnych był pogrzeb śp. kan. Wojcie­
chowskiego, jako też nabożeństwo za spokój 
duszy śp. dra Karóla Libelta dzisiaj odpra­
wione o godzinie 10 w kościele Franciszkańskim. 
Na obchód żałobny zebrała się drużyna nie zbyt 
liczna, ale poważna i ceniąca zgasłego zasługi, 
które całego narodu już dziś własnością. Mszę 
żałobną miał ks. prób. Mąkę.

Dla nieodżałowanćj pamięci ks. kan. Wojcie­
chowskiego, sądzę, że uczniowie i jego wielbiciele 
coś więcćj mają niż wdzięczne uczucie w sercu 
zamknięte. Czas dzisiejszy wymaga, byśmy nasze 
szlachetne uczucia i na zewnątrz nie wstydzili się 
światu objawić.

Zbierzmy się wdowim groszem 
choć na pomnikową tablicę dla śp. 
ks. kan. Wojciechowskiego, jeśli na pom­
niki dziś nam nie stanie.

Towarzystwo przemysłowe tutej­

sze urządza w końcu tego miesiąca rozrywkę w la­
sku na Jelonku. Słusznie uwzględniając smutne 
nasze położenie, urządza zabawę bez tańców. 
Godnćm to zaprawdę obywateli miasta Gniezna, tćj 
kolebki polskićj. Dobra to nauka dla niepopraw­
nych, pląsających wśród grobów, publicz- 
n i e. Uważam tańce publiczne, dziś, za smutny 
symptom, bo dowodzimy tym objawem wesela, że 
niesłusznie się skarży dr. Niegolewski i p. Ly- 
skowski na biedę narodu polskiego. Nam bardzo 
snąć wesoło na sercu!

Miałbym na czćm żałobę wywodzić nad ży- 
wemi obrazami w oktawę śmierci ks. kan. Wojcie­
chowskiego. Grzyby trujące w wiązaniu kościel- 
nćm i spółecznćm u nas coraz bardzićj się wy­
twarzają, ale o nich zamilczę, de mortuis nil.

Niechaj chłoszcze ich humorystyczne pisem­
ko poznańskie; do niego słusznie należą towarzy­
stwa. Nie dziwcie się, że wspominam o tćm pi­
śmie, którego nie jestem zwolennikiem, ale wy­
znam, iż, ma ono choć ujemną zasługę chłoszcząc 
gnieźnieńskiego obywatelstwa karciarstwo i umy­
słowe bankructwo naszych niepoprawnych. U nas 
zastraszające przybiera rozmiary ta wada, kiedy już 
nie poważny Kury er, ale gryzący dowcip Echa 
na to się oburza. Karciły ongiś Dz. Pozn. iKu- 
r y e r abstencyą młodzieży od prac spółecznych — 
i dobrzeście czynili, — ale gromcie i leczcie te 
raki, które nas niewątpliwie roztoczą. Wybryki 
młodzieży są godne skarcenia, — ale o wiele wię 
cćj zakon Templaryuszów trwoniący „dobra naro­
dowe“ przy zielonych stolikach.

Spodziewamy się niebawem przybycia do nas 
ks. kan. Korytkowskiego. Słyszę, że już 
został wypuszczony z Trzemeszna, ale zabawi 
wpierw u jednego z obywateli na wsi celem zu­
pełnego zrestaurowania sił nadwerężonych.

Gliwice, 16 czerwca. 
(Proces prasewy.)

Dziś qd godziny 9 do 11 przed południem 
toczyła się na tutejszym sądzie powiatowym wobec 
nader licznie zgromadzonćj publiczności sprawa 
ks. Ganczarskiego, redaktora pisma katoli­
ckiego, od dwóch dopiero miesięcy wychodzącego, 
lecz bardzo dobrze redagowanego, pod tytułem 
Oberschłesische Volksstimme. Na ła­
wie oskarżonych zasiadł prócz tego drukarz, u któ­
rego owa gazeta dwa razy na tydzień wychodzi, pan 
Zaleski z B* tomia. Prokurator M a i s s wniósł 
o ukaranie 8 miesięcznćm więzieniem księdza 
Ganczarskiego za artykuł jego w No. 16 z dnia 25 
maja umieszczony, p. t. „Szturm przeciwko procesji 
Bożego Ciała“, obwiniając go o podburzanie ludu, 
a dla pana Zaleskiego, jako drukarza, żądał 60 
grzywien kary. Oskarżonego, który sam się tćż 
bronić umiał, bronił z wielką gorliwością adwokat 
dr. Norden z Katowic, wszakże bezskutecznie. Sąd 
po kilkuminutowćj naradzie dał wyrok taki, o jaki 
wnosił prokurator, i ks. Ganczarsbi został natych­
miast uwięzionym. Uwięzienie to nastąpiło tak 
nagle,Lże już się z uwięzionym skazany na karę pie­
niężną drukarz wcale widzieć nie mógł. Ponieważ 
ks. Ganczarski już raz na miesiąc był skazanym, 
przeto razem 9 miesięcy odsiedzi; po 9 tygodniach 
redagowania to zbyt ciężki los!

Ks. Ganczarski przyjął spokojnie wyrok, na 
który był przygotowanym, ale lud zebrany przyjął 
go z płaczem, do którego się mięszał tu i owdzie 
okrzyk zadowolenia tych, którzy w gorliwych ka­
tolikach widzą najniebezpieczniejszych dla państwa 
wrogów. Pan Zaleski będzie podobno apelował.

Inkryminowanego artykułu nie przysyłani, 
jakkolwiek go mam pod ręką, bo przedrukować go, 
to może niebezpieczna. Nie dziw, że gniewał kul- 
turników, uważających katolicki zwyczaj procesyi 
jako niezgodny z duchem czasu i przeciwny j o- 
rządkowi publicznemu, a sprzyjających wszelkim 
paradom, zabawom i tym podobnym demonstracyom 
hałaśliwym, które przecie częścićj bardzićj wstrzy­
mują ruch uliczny w miastach. Prawda w oczy 
kole, a artykuł ów panom tym przypomniał, że 
odejmowanie ludowi wszelkich demonstracyi religij­
nych, do których jest przywiązanym, i wszelkie inne 
usiłowania odebrania mu jedynćj jego podpory 
i osłody religii doprowadzić mogą ów lud, gdy już 
będzie pozbawionym religii, do innego rodzaju de­
monstracyi i wszelkich następstw szerzącego się 
obecnie tak bardzo socyalizmu. Za tę kolącą 
w oczy prawdę osądzono księdza Ganczar­
skiego o podburzanie mas ludowych na 8 m i e- 
sięcywięzienia. ,j

Hraków, 15 czerwca.
(Posiedzenie Akademii. — Uroczystość ofiarowania się 

N. Sercu Jezusowemu).
, m Dzisiaj się odbyło doroczne posiedzenie 

publiczne Akademii umiejętności, trzecie z rzędu. 
Przybył na jego otwarcie w zastępstwie protektora 
Akademii arcyksięcia Karóla Ludwika marszałek 
krajowy Alfred hr. Potocki. Na estradzie obok 
hr. Potockiego, przybranego w/órder złotego runa, 
zajęli miejsca prezes Akademii dr. Majer, sekre­
tarz dr. Szujski 1 dr. Stanisław Tarnowski. Na 
krzesłach akademickich zasiadło dość liczne grono 
ńaszych nieśmiertelnych wraz z tymi śmiertelnymi 
dożywotnikami, co jako członkowie dawnego Towa­
rzystwa naukowego otrzymali tytuł nadzwyczajnych 
członków Akademii. Naprzeciw estrady zajęli 
miejsce dr. Zyblikiewicz, burmistrz krakowski 
w kontuszu, delegat namiestnictwa p. Bobowski, 
dyrektor polićyi, prezes sądu i inni zwierzchnicy 
władzy. W sali nie było tego natłoku publiczno­
ści obojćj płci, co poprzednich lat — wszystko 
bowiem przechodzi z modą, a przeszłoroczne od­
czyty i sprawozdania nie bardzo zachęciły nasze 
panie. Sala jednak nie była pustą. Krótką prze­
mową otwarł posiedzenie hr. Potocki, zapewniając 
o niezmiennćj najwyższćj opiece cesarza dla insty- 
tucyi, którą stworzył, a którćj rozwój przynosi 
krajowi prawdziwą chlubę. Dr. Majer w długićj 
mowie, zwrócił się najpierw do hr, Potockiego,

wyvażając wdzięczność tak dla jego pośrednictwa 
wobec cesarza i rządu, jak i dla jego poparcia 
sprawy Akademii w sejmie. Akademia opiera się 
bowiem na opiece monarchy i na udziale obywa­
teli. Następnie scharakteryzował mówca walkę 
toczącą się w świecie naukowym, metafizyków 
i przyrodników, czyli idealistów i pozytywistów. 
Wyraźnie pomimo, że przyrodnik, przechylał się 
szanowny prezes na stronę idealistów i metafizy­
ków, a raczćj wyraził przekonanie, że walka ta 
jest przejściową i że zgoda dwóch obozów nauko­
wych przywróconą zostanie w miarę, jak namiętno­
ści się stępią, a wiedza prawdziwa silniejsze uzy­
ska podstawy. Z ogólnego rzutu oka na we­
wnętrzny stan Akademii w ciegu ubiegłego roku, 
nadmienimy tylko o serdecznych wspomnieniach, 
jakie poświęcił prezes świeżo zmarłym członkom 
Akademr śp. Józefowi Kremerowi i śp. Karólowi 
Libeltowi.

Sprawozdanie sekretarza Akademii dr. Szuj­
skiego było szczegółowćm wymienieniem wszystkich 
prac nadesłanych Akademii w dziale matematyczno- 
przyrodniczym, filozoficzno-filologicznym i w dziale 
historycznym. Z samćj tćj nomenklatury przeko­
nać się można o niezwykłym ruchu naukowym, 
jaki się wzbudził, czy tylko skoncentrował w sku­
tek powstania Akademii. Stan finansowy mnićj 
świetny nie dozwolił w tym roku rozpisać premiów. 
Wycieczka _ archeologiczna członka Akademii dr. 
Luszczkiewicza i p. Marjana Sokołowskiego do 
Wielkopolski miała przynieść ważne odkrycia, co 
do szczątków budowli starożytnćj romańskićj bazy­
liki. Komisye akademickie pracują nieustannie 
i werbują coraz to nowych ochotników przeważnie 
z pomiędzy młodzieży, zaprawiając ją do badań 
specyaloych w różnych kierunkach. Kończąc spra­
wozdanie dr. Szujski, dodał kilka uwag o stósun- 
ku Akademii do kraju, narodu i zagranicy. Wska­
zywał on, że o ile Akademia doznaje licznych do­
wodów żywego udziału w innych prowincyach Pol­
ski, a nawet zdobywa powoli uznanie za granicą, 
zawiązując zamienne stósunki z licznemi instytu- 
cyami naukowemi — o tyle ją znów otacza lodo­
wata atmosfera w najbliższej społeczności. Ze 
strony poważniejszego dziennikarstwa Akademia 
natrafiała na gorące poparcie, a jeśli kiedy wywo­
ływała ostrzejszą krytykę w dobrćj woli wypowie­
dzianą, to jćj to może służyć za wskazówkę 
i ostrzeżenie.

Posiedzenie zakończył zajmujący odczyt pana 
Stanisława Tarnowskiego o pismach pośmiertnych 
kasztelana Wężyka. Ze zwykłą zręcznością w ana­
lizie i świetnością języka rozebrał krytyk dramatu 
i drobniejsze poezye pozostałe w druku po wdzięcz­
nym poecie, zacnym obywatelu a założycielu tego 
domu Towarzystwa naukowego, w którym dziś 
Akademia się mieści. Piękny ten odczyt, który 
ożywił nieco znużone długiemi sprawozdaniami 
damy, był jakby zadośćuczynieniem za przeszło­
roczne pominięcie w mowie prezesa zasług iego 
poprzednika.

Jutro u nas uroczystość Serca Jezusowego 
ma się odbyć nabożeństwem we wszystkich kościo­
łach z rana, a wielką procesyą i nowego kościoła 
Sióstr Miłosierdzia na Kleparzu po południu. Pro- 
cesya ta ma się udać na Rynek, gdzie wzniesiono 
prowizoryczną kapliczkę, aby poświęcenie dusz 
opiece Serca Jezusowego mogło się odbyć pod go- 
łćm niebem. Wątpić nie można, że udział pobo­
żnych będzie olbrzymi,

W następnym liście nieomieszkam podać 
szczegółów o tćj świetnćj uroczystości kościelnćj.

Drezno, 16 czerwca. 
(Uroczystość katolicka).

Wzniosły akt poświęcenia całego chrześciań- 
stwa Najświętszemu Sercu Jezusowemu odbył się 
tu w Dreźnie w dniu 16 b. m. w sposób osobliwie 
uroczysty i miły dla serc polskich, pozbawionych 
na tak znacznćj części ziemi naszćj możliwości ucze­
stniczenia publicznie w podobnćm nabożeństwie 
i akeie, Dzięki niespracowanćj gorliwości zacnego 
kapłana, ziomka naszego ks. Bonifacego Ja­
strzębskiego, we wigilią i w sam dzień 16 
czerwca mnóstwo osób przystąpiło do świętego Sa­
kramentu pokuty, a po mszy św., o godzinie 10 
w Josephinen Stift, na Grosse Plauensche Strasse, 
mianćj nastąpiła Komunia jeneralna po odmówie­
niu aktów wiary, nadziei, miłości i żalu i odczy­
taniu głośno aktu uroczystego poświęcenia Sercu 
Jezusowemu, które wszyscy za kapłanem powtó­
rzyli, mając na ten cel rozdane półarkusze druko­
wane z dekretem kongregacyi obrzędów po jednćj, 
a aktem poświęcenia po drugićj stronie w tłóma- 
czeniu polskićm. Liczne, z małemi wyjątkami nie­
mal, w tćj tu obecnćj kolonii polskićj zebranie na 
tę uroczystość dowiodło, jak chętnie i z wdzięczno­
ścią odpowiada gorliwym staraniom o zbawienie 
dusz rodaków zamieszkałego tu od dawna kapłana 
ziomka. — Za jego pośrednictwem wzięliśmy udział 
w tym akcie tak, jak mamy tu możliwość podaną 
przystąpienia do Bractwa Apostolstwa Modlitwy, 
o którćm odnośnie do Ojczyzny naszćj w roku ze­
szłym ks. Promiere, założyciel tegoż bractwa, napisał: 
„Oby b edna Polska dla wyleczenia ran swoich do rany 
Serca Jezusowego pospieszyła", tudzież do Bractw 
Serca Jezusowego, Szkaplerza, Stowarzyszenia mo­
dlitw za dusze zmarłych i innych.

Rzym, 14 czerwca.
(Z Watykanu. — Pogłoski o pojednaniu Włochów z Ko» 
ściołem. — Zapowiadany powrót nuncjusza z Hiszpanii. 
— Obrady w parlamencie nad środkami bezpieczeństwa j 
, CO We Watykanie odbywają się częste au- 
dyencye, dowodzące, że pomimo wielkich upałów 
Ojciec św. używa najlepszego zdrowia. Dnia 7 bm. 
przyjmował kolegium Stanów Zjednoczonych, i na 
dziękczynny adres za purpurę kardynalską posła­
ną do Nowego Jorku wyraził się bardzo życzliwie 
o narodzie amerykańskim, który umie pogodzić 
polityczną potęgę państwa z wolnością Kościoła; 
„a teraz — dodał Ojciec św. — zdaje mi się, że 
wojczyźni^aszć^niw^u^ojrza^^^^^^



tylko robotników". Przypomniawszy młodym kle­
rykom, że wielkiéj téj pracy nie dokonają, jeżeli 
własnym przykładem nie będą uczyli prawd ewan­
gelii, z ojcowską czułością ich zaklinał, aby, gdy 
powrócą do ojczystych progów, szerzyli kult do 
Najśw. Panny Ona to źródłem wszystkich łask 
apostolatu, bo za jćj przyczyną Pan Bóg narody 
nawraca. W końcu im pobłogosławił, ich rodzi­
nom i ojczyźnie.

Koła liberalne żywo rozbierają możebność 
porozumienia się Watykanu z Kwirynałem. Nie 
przeczę, że i wśród katolików odzywają się podo­
bne głosy, jednakże nie mamy dotąd faktów dosyć 
ważnych, aby z nich można wnosić o rzeczywistéj 
chęci porozumienia się. Starania się kilku Bisku­
pów o rządowe exequatur, podobno z wiedzą 
Papieża, nie wiele dowodzi, bo Kościół zawsze 
skłonny jest do największych ustępstw, ile razy 
zbawienie dusz ich wymaga. A naprzeciw mógł­
bym przytoczyć również wiele przykrości wyrzą­
dzonych Kościołowi przez prefektów, jak np. za­
branie kilku pałaców biskupich w Sycylii — do­
wodzących niewątpliwie wzrostu niechęci do Kościoła 
we wyższych warstwach rządowych. Co więcćj, 
udają nawet obojętność, jakoby Kościoła już wię­
cćj nie potrzebowały, bo zdaje im się, że od cza­
sów zbliżenia się do Austryi i uspokojenia Gari- 
bsldczyków, Pan Bóg widocznie się niemi opie­
kuje.

Podobno nnncyusz Simeoni wraca do Rzymu, 
co by dowodziło, że jego obecność w Hiszpanii ani 
przez Rzym, ani przez Alfonsistów nie jest uwa­
żaną za bardzo potrzebną. Tutaj zresztą nie od- 
dawają s:ę żadnym iluzyom co do liberalnych ka­
tolików hiszpańskich, mających dzisiaj głos prze­
ważny w radzie króla Alfonsa: Ich życzliwość dla 
życia kościelnego objaśnia ta mała na pozór, ale 
charakterystyczna wiadomość, że tutejsze klasztory 
hiszpańskie, bronione energicznie przez Amadeu­
sza, przez Castelara, nawet przez Serrano, mają 
być sprzedane, a ich mieszkańcy wygnani, niby na 
téj zasadzie, że konstytucya hiszpańska na życie 
klasztorne nie pozwala, a zatćm rząd ani za gra­
nicą nie może mu udzielać swojćj opieki, nie chcąc 
być sam ze sobą w sprzeczności.

Dnia 5 czerwca zaczęły się w parlamencie 
rozprawy o środkach bezpieczeństwa, 
wymierzonych mimo ogólnego swego brzmienia 
przeciw Sycylii. Przewidywano bardzo burzliwe 
sesye, ale to, cośmy dotąd widzieli i słyszeli, w 
izbie, przewyższa najgorsze obawy. Minghetti w 
bardzo umiarkowanćj mowie wyłożył potrzebę, aby 
rząd przez wzgląd na nienormalne położenie kraju 
zaopatrzony był w nadzwyczajne środki, mianowi­
cie w prawo internowania. Mowę tę przyjęto bar­
dzo źle, i tylko z trudnością minister dociągnął do 
końca, mając przeciw sobie nietylko całą, dziwnie 
rożnamiętnioną lewicę — co zawsze się zdarza 
w upałach czerwcowych — ale także wielką część 
prawicy, którćj widać już się sprzykrzyły długie 
rządy obecnego ministeryum. Nazajutrz ubiegały 
się o względy izby trzy projekta: ministeryał- 
n y, żądający właściwie nieograniczonćj wolności dla 
policyi i sądów, czyli — co na jedno wychodzi — 
częściowe swobód konstytucyjnych zawieszenie; — 
projekt p. Codronchi, pozwalający na środki 
nadzwyczajne, jednakże tylko na czas śledztwa; — 
w razie przyjęcia tego projektu, musiałby rząd 
z niemałćm upokorzeniem swojćm zdać sprawę 
izbie ze wszystkich niekonstytucyjnych czynów. 
Trzeci wreszcie projekt p. Livy pochwala komi- 
syą śledczą, ale wręcz odmawia środków nadzwy­
czajnych. Drugie to posiedzenie zakończyło się 
znowu krzykiem, i wielu mówców nie mogło się 
dostać do słowa.

Z rosnącą zaciętością zebrano się nazajutrz. 
Projekt ministeryalny upadł w komisyi; pozostały 
więc dwa projekta: Codronchi, który miał za sobą 
przyjaciół ministeryalnych, a Livy, poparty przez 
lewicę. Powiedziano sobie z obu stron wiele rze­
czy nieprzyjemnych; ministeryalni oskarżali opozy­
cją, że uświęca anarchią w kraju i że go zochydza 
w obliczu Europy, że zapomina o patryotyźmie, by­
leby obalić ministeryum. Lewica z gniewem odpo 
wiadała: że rozbójnicy są tylko pretekstem do prze­
śladowania ludzi uczciwych, że konstytucya stała 
się mitem, bo zamiast nićj panują samowola i nie- 
moralność, że wreszcie Sycylia nie chce żadnych 
środków nadzwyczajnych, prócz większćj uczciwo­
ści i skrzętnośei w rządzie. Na poparcie swoich 
żalów lewica z wielką emfazą odczytała petycyą 
z miasta Palermo przeciw środkom wyjątkowym.

Było jeszcze wiele mówców zapisanych, od­
łożono przeto dalszą dyskusyą do 7 czerwca, który 
był prawdziwy dies nefastus w rocznikach włoskie 
go parlamentu. Lewica, zniecierpliwiona długićm 
gardłowaniem pana Tomaso Crudeli za mi« 
nisterstwem, oświadczyła przez usta pana Cesaro, 
że sprawozdania prefektów o położeniu Sycylii na 
wiarę nie zasługują, że urzędnicy, już to przez nie­
znajomość kraju, już to przez nieuczciwe z łotrami 
konszachty znacznie przyczynili się do wzrostu 
złego. Na to minister spraw wewnętrznych: „to 
są oszczerstwa panowie! “ Wtedy wybuchła burza 
ogromna. Lewica podskoczywszy z krzeseł, krzy­
czała wśród najżywszćj gestykulacyi. Prawica za­
chowała zrazu jaką taką powagę, ale potćm i ona 
dała się porwać ogólnćj wrzawie. Już lewica chciała 
opuścić salę, gdy nareszcie kilka słów ministra 
spraw wewnętrznych uspokoiło wzburzone umysły.

Dzień następny był jeszcze bardzićj nefastus.
La Porta powiedział wiele prawd nieprzy­

jemnych rządowi, dowodząc wśród hucznych okla­
sków, że rząd austryacki w Lombardyi był nie­
słychanie lepszy od włoskiego w Sycylii. Wtedy 
nieszczęście chciało, że minister Spąventa się 
rozśmiał. Na to La Porta: „Śmiej się panie Spa- 
venta, ale pomnij, że nie można rządzić rzezią ; 
była to aluzya do jakićjś demonstracyi w Turynie, 
którą podobno Spaventa kazał rozpędzić strzała­
mi. — „Pan jesteś głupi!“ odparł minister.
- Lewica zarykła krzykiem marsowym. Jeden
— - ii u ™

pszym zamiarze... i tylko z trudnością go powstrzy­
mano. Przez kwadrans cały krzyczano: „za drzwi! “ 
minister jednak pozostał na miejscu i chciał nawet 
parę razy przemówić, ale na próżno-

Tak gwałtowne starcie musiało oczywiście za­
kończyć się pojedynkiem, który mógł mieć dla 
Izby i dla ministrów najfatalniejsze następstwa. 
Pracowano więc przez całą noc nad pogodzeniem 
stron zwaśnionych i z pomyślnym skutkiem, bo na­
zajutrz byli wszyscy w różowym humorze. Obie 
strony publicznie się przeprosiły wśród rozczulenia 
Izby, i zamknięto dyskusyą jeneralną; a jak po 
deszczu żaby wychodzą, tak burza parlamentarna 
i łzy pojednania spłodziły czterdzieści pro- i 
jektów. Marszałek Izby i ministrowie osłupieli ' 
i dali grzecznie do zrozumienia, że wypadałoby po- 
dobniejsze do siebie prjekta połączyć w grupy 
i razem dyskutować. Ale wnioskodawcy — z wy­
jątkiem dwóch — o tćm słyszeć nie chcieli; tak 
więc po siedmiu dniach najnieprzyjemniejszej dy- 
skusyi ogólnćj stoimy wobec 38 projektów, mają-‘ 
cych być przedmiotem rozpraw specjalnych, a któ-1 
rych końca, przy zacięciu się lewicy, przewidzieć i 
nie można. I

Iw míBjscowF i urowincGinainy.
* Doniesienia urzędowe. Ministerstwo sprawiedli­

wości ogłasza, że referendaryusz pan Henryk R e i n« 
arzt w Dyseldorfie zamianowany został na zasadzie 
zdanego egzaminu państwowego adwokatem w obwodzie 
sądu apelacyjnego w Kolonii.

* Sejm prowincyonalny W. Ks. Poznańskiego będzie 
zapewne na krótką sesyą w najbliższych miesiącach zwo« 
łany. Tak donosi P o s. Z t g.

* Postrach wobec obawy przed gwałtownóm zabie­
raniem i wywożeniem dzieci szerzy się jak dżuma z sza­
loną szybkością po eałćm Księstwie. Wspomnieliśmy 
wczoraj pobieżnie o zajściach w pleszewskióm, dziś do= 
chodzą nas z innych stron takie same wieści, mające 
niestety wiele podobieństwa z owemi opowiastkami, któ» 
re nie jeden z nas w latach dziecinnych tyle razy sły» 
szał od starych nianiek i piastunek o „Dziwoludach," 
„Zaczarowanój'. księżniczce“ i t. p. i t. p, W okolicy 
Koźmina n. p. krąży z ust do ust pomiędzy ludem 
gadka, że cesarz niemiecki do potężnego jakiegoś za­
morskiego książęeia, mającego oczywiście stósunki z du­
chami tamtego świata, przegrał w karty 50,000 modrych 
sukienek i tyleż jasnowłosych dziatek, oraz, że dziatki 
one znikąd inąd tylko z Księstwa wybierane być mają. 
Nawet w samćm mieście panuje wśród dzieci ogromny 
z tego powodu przestrach tak, że od poniedziałku mała 
tylko część malców odważa się chodzić do szkoły a i te, 
co chodzą, przebiegają z wielką ostróżnością przez ulice 
oglądając się z obawą w oczkach na wszystkie strony. 
Nauczyciele ile możności wpływają na wyperswadowanie 
dzieciom niedorzeczności tćj' obawy, nie wiele to poma­
ga, ale jednak potrochu doprowadza dziatwę do opamię­
tania i słychać, że teraz więcćj dzieci chodzi do szkoły. 
Podobnie brzmią według P o s. Z t g. wiadomości z K r o» 
b i. We wtorek' po południu zebrały się, jakby na dany 
znak, nasamprzód przed szkołą elementarną matki, do 
których niebawem i ojcowie się przyłączyli; matki do­
magały się głośno, aby im dzieci natychmiast wydano. 
Rozbiegła się była bowiem po mieście pogłoska, ze dzie­
ci mają dnia tego odbywać próbę w niemieckićm pisa­
niu. Te dzieci, któreby dobrze tę próbę odbyły, miały 
według pogłoski onćj zostać protestantami, tym zaś, któ­
reby pisać nie chciały, miano urżnąć palec środkowy 
u prawój ręki. Gdy niespodziewane ‘te odwiedziny na­
deszły przed szkołę, nauczyciel zamknął drzwi od sieni 
na klucz i otworzył je dopiero wtedy, gdy lekcye regus 
laminem przepisane się skończyły. Matki zaś i wielu 
z przybyłych ojców spokojnie na ulicy wyczekiwali 
końca.

* Z Kcyni donoszą do P o s. Z t g, że katolickie 
nadzory szkólne w Nowych Szczypiorach i Szczepowi» 
cach uchwaliły jednomyślnie za przyczynieniem się in­
spektora szkół pana Kiełczewskiego, nabyć dla 
szkół swoich portret cesarza Wilhelma.

* Czytaną próbę z komedyi »Wąsy i Peruka,“ ma- 
jącój być odegraną przez amatorów w poniedziałek na 
uroczyste otwarcie nowego gmachu teatralnego, odbyto 
wczoraj w domu państwa I G:

* Dobra rycerskie Pniewo, J uliano i Brom» 
ka, położone w powiecie świeckim, rozległości 46Oo mor­
gów nabył w drodze dobrowolnej sprzedaży od spadko» 
bierców rodziny Płacheckich p. Józef Radzie» 
jewski knpiec z Poznania.

* Dla rodziny Juliusza Ligonia dzielnego gółnoszlą» 
skiego rodaka nadesłał dalej K. M. 5 m. 60 fen. Ogółem 
wpłynęło dotąd 401 m.

* Na rzeczucznia medycyny w Pradze nadesłałdalćj: K. 
M. 9 m. Ogółem wpłynęło dotąd 118 marek.

* N?. grobowiec Dr. Libelta' złożyli dalój p. Zygmunt 
hr. Skórzewski (składka powtórna) 15 m., ks. Lniski 
z Czarnkowa 10 m. Ogółem wpłynęło dotąd 105 m.

* Na tundusz zakupna „Unii" Matejki złożono dotąd 
we Lwowie 13,766 złr. 83 ct. JE. h». Agenor G oł u c ho- 
wski ofiarował na ten cel 200 złr.

♦Powstrzymanie pensyi. Jak do Pos. Ztg ze 
Śremu donoszą, miała tamtejsza kasa gimnazyalna otrzy­
mać zlecenie, aby byłemu dyrektorowi gimnazyum śrem- 
skiego, panu Step hanowi, od 1 lipca rb. pensyi nie 
wypłacała. Domyślają się ztąd, że śledztwo wytoczone 
panu S»ęphanowi już 'jest ukończone.

* Lokalne ińspekcye szkólne nad katolickiemi szko­
łami w Batkowie, Jacewie, Szymborzn i Turzanaeh w po» 
wiecie inowrocławskim dotychczasowemu lokalnemu in­
spektorowi szkólnemu, księdzu dziekanowi P a n k a u 
w Inowrocławiu, odebraną a panu Binkowskiemu, 
powiatowemu inspektorowi szkólnemu, powierzoną zo­
stała.

* Majątek ziemski Glinki, położony nad Wisłą, 
niegdyś należący do jednego z dygnitarzy krewnych 
Bielińskiego, w tych dniach nabyty został od p. Radzyń- 
skiego przez p. Lnniewskiego, radcę dyrekcyi główn. 
Tow. kredytowego. Piękna ta posiadłość położona na 
drugićj stronie Wisły, prawie naprzeciw Góty Kalwaryi, 
posiada pałac z tarasami, werandami, pyszną salą porce­
lanową, wybudowaną według wzorów zdjętych' z willi 
królowej angielskićj w Blonfort — plany były wypraco­
wane przez budowniczego p. Leona Karasińskiego, sta­
wiał zaś pałac p. Wolski. Park i ogrody urządzał Pn- 
słowski, ogrodnik hrabiów Potockich, wedłng' planów 
Bardeluca. twórcy ogrodów napoleońskich w Paryżu.

* Warszawski „Wiek" rozpoczął druk nowelli J ą- 
na Zacha rjasiewicza p. t. „Człowiek bez akcyi.“ 
Jest to obrazek stosunków stolicy nad błękitnym Du­
najem.

* Roboty około regulacyi koryta Wisły rozpoczną 
się w tym roku w Królestwie Polskićm na szerszą skalę. 
Suma na ten cel przeznaczona, jak zapewnia Gazeta 
H a n d 1, wynosi 43,306 rsr. Roboty wykonane zostaną 
w objeździe I„ między 15 a 172 wiorstą, to jest pod 
wsiami Gongolinem, błupczą, przy Kępie Lubawskiój, 
Łęgu Osieckim i Nienkanowicaeh.

* Hotel Europejski, największy z tego rodzaju gma­
chów w Warszawie, ma się podobno począć w tym 
roku dobudowywać. Brak skrzydła od rogu ulicy Czy-

j i Krakowskego Przedmieścia mocno dziś szpeoi tę
^1

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 19 czerwca 
fi w. Gerwazego i Protazego. Wschód słoń« 
ca o godzinie 3 minut 38; zachód o godzinie 8 mi« 
nut 24. Długość dnia IG godz. 44 min.

Pełnia księżyca dnia 19 czerwca o godzinie 
1 w nocy.

Wypadki historyczne. Dnia 19 czerwca 
i 205 świetne pod Zawichostem zwycięstwo nad Romanem 
księciem halickim. — 1831 bitwa pod Wilnem.

Jarmarki. Dnia 19 czerwca: Wielbark, Berlin 
"i dni na wełnę.

«wntĄ»i
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* SSerlin, 17 czerwca. [Proces hr. 
Arniraa. — Sej'm krajowy alzacko-lo- 
taryngski. — Wiadomości bieżące.] 
W dalszym przebiegu drugiego dnia publicznego 
posiedzenia przed kryminalną deputacyą Kammer- 
gerichtu przemawiał, po ukończonćm plaidoyer wyż­
szego prokuratora, w obronie obżałowanego obrońca 
Dockhorn z Poznania i wywodził, iż wbrew wszy­
stkiemu, co przytoczyła prokuratorya, przy tćm 
obstawać musi, że sąd miejski był niekompeten­
tnym rozstrzygać w tćj sprawie. Ewentualnie wniósł 
obrońca o uznanie postępowania w pierwszćj in- 
stancyi za nieważne, z powodu, że trzynaście do­
kumentów, odnoszących się do polityki kościelnćj, 
nie zostały na publicznćm posiedzeniu przeczytane. 
Dalćj dowodził obrońca, że sąd pierwszćj instancji 
pod niejednym względem przeciw przepisom praw­
nym postąpił. Wkońcu przełożył p. Dockhorn opi­
nią prawniczą, spisaną przez adwokata Rolin-Jac- 
ąuemyns z Gandawy, w którćj tenże dowodzi, iż 
w niniejszćj sprawie nie można zastóso wy wać fran­
cuskiego prawa kryminalnego i wniósł o orzeczenie 
niekompetencyi sądu pierwszćj instancyi, ewentual 
nie o uwolnienie obżałowanego. — Wyższy proku 
rator wniósł o przesłuchanie adwokata Rolin z Gan­
dawy jako biegłego i o przeczytanie dwóch doku 
mentów z dnia 4 i 14 maja 1872 roku. Oba wnio­
ski sąd odrzucili, jako faktycznego nie mające 
znaczenia.

Po Wyższym prokuratorze zabrał głos drugi 
obrońca, adwokat Munkel, który się w głównych 
punktach przyłączył do wywodów obrońcy p. Dock- 
horna. Deputacya sądu po krótkićj naradzie 
oświadczyła, iż publikacya wyroku nastąpi dnia 24 
czerwca b. r. popołudniu.

Sejm krajowy dla Alzacyi i Lotaryngii otwar­
ty został dziś przed południem przez komisarza 
rządowego, naczelnego prezesa v. Molier prze­
mową, w którćj przedstawił zadanie i cel sejmu. 
Przewodniczący z wieku, p. Flurer, wypowie­
dział imieniem zgromadzonych wdzięczność cesa­
rzowi za wprowadzenie w życie tćj nowćj instytu- 
cyi, oraz nadzieję, że Rzesza niemiecka w krótkim 
czasie uzna Alzacyą i Lotaryngią za godną, by 
sprawy swoje domowe w własne ujęła ręce. Sejm 
krajowy obrał pierwszym marszałkiem posła Schlum- 
berger.

Z powodu interpelacyi posła Windthorsta 
(z Meppen) tyczącćj się postępowania rejencyi ko- 
lońskićj z pierwszym burmistrzem Kaufmann 
w Bonn pisze Breslaner Ztg, ze takie prze­
słuchiwanie urzędnika gminy, czekającego na po­
twierdzenie, czy tćż aby z chęcią wykonywać 
będzie ustawę, którćj według wewnętrznego prze­
konania pochwalać nie może, przechodzi wszystko, 
cokkolwiek się działo za rządów opłakanćj pa­
mięci ministerstwa Westfalen.

Arcyksiążę Albrecht przybędzie dnia 19 bm. 
w odwiedziny cesarza Wilhelma do Ems, a późnićj 
uda się do Koblencyi.

Przybył dziś do Ems minister wyznań dr. 
Falk i wezwany został wspólnie z podróżnikiem 
po Afryce, panem doktorem Nachtigall, do cesar­
skiego stołu.

Wszystkie katolickie dzienniki bawarskie ogła­
szają manifest wyborczy, podpisany przez pp. hr. 
Arco-Zinneberg, hr. Preysing, ks. proboszcza We- 
stermeyer, adwokata Freitag i innych.

Jak się Frankf. Ztg dowiaduje, będzie ksią­
żę Bismarck tego lata miał w miejsce p. Buchera 
innego, równie miłego gościa w osobie p. Wage- 
nera, znanego z wykrywanych z taką lubością przez 
posła Laskera grynderskich skandalów. Lubo w 
skutek tego zmuszony był p. Wagener złożyć 
wszelkie urzędy publiczne, nie utracił dla tego u 
księcia Bismarcka zaufania w niezykle swe zdol­
ności. P. Wagener ma się podobno teraz w chwi­
lach wolnych od innych donośniejszych zajęć za­
trudniać kwestyą socjalną, a książę Bismarck miał 
mu polecić opracowanie projektu, regulującego stó­
sunki robocze przez państwo, projektu, który ma 
być przełożony na przyszłćj sesyi niemieckiego 
parlamentu.

* Petersburg. [Zebrania człon­
ków towarzystw akcyjnych w Rosy i.]
Streszczamy tu następujący obszerny artykuł, za­
mieszczony w gazecie B i r ż a (Giełda) a cha- 
rakteryzujący stósunki rosyjskie na polu ekono­
micznym :

W ostatnich czasach, coraz częścićj się zdarza, że 
ogólne zebrania rozmaitych akcyjnych towarzystw, repre» 
zentowane są przez fałszywych akcyonaryuszów, poży« 
czających sobie akeye na kilka dni przed walnśm zebra« 
niem. Niektóre osoby, mające w swojćm posiadaniu 
znaczną liczbę akcyi, ale nie dostateczną jeszcze dla sta» 
nowienia większości i nadania przedsięwzięciu pożąda« 
nego kierunku; najmują brakującą im liczbę akcyi, to 
jest płacąc po kilka rubli, mogą nią przez pewien krótki 
czas rozrządzać. Czas tego rozrządzania trwa zwykle ty= 
dzień lub dziesięć dni, ale istotnie tylko w dniu zebrania 
na coś się przyda, i w ostatecznym terminie wyznaczo« 
nym dla przedstawienia akcyi w kasie towarzystwa, dla 
otrzymania prawa zasiadania i rozstrzygania kwestyi, na 
walnem zebraniu. W zamian tak otrzymanych akcyi, 
dostaje się bilety wejścia i karteczki do głosowania, 
iakby te akeye przedstawiał prawdziwy ich właściciel. 
Tak fałszywi akcyonaryusze stoją na jednój linii z pra­
wdziwymi. — Jeżeli dawnićj, dla przeprowadzenia jakich 
•.mian, potrzeba było rozporządzaj ogromnym kapitałem, 
Jhii 1. wato to ii, umebne. bo . »co.» „i.treh

akcyi można za bardzo małą w porównaniu cenę, nadać 
towarzystwu, jaki się podoba, kierunek. Tym sposobem 
posługując się eudzemi akcyami w akcyjnych towarzy­
stwach, ułatwia się sposób nadużywania ogólnych kapi­
tałów. Nadużycie tćm niebezpieczniejsze, że ono dopeł« 
nia się jakoby na podstawach prawnych i tćm większą 
wprowadza demoralizacyą w sam związek akcyjnych 
przedsięwzięć.

Z żalem przychozzi nam przytoczyć najświeższe 
przykłady najmu akcyi. Przed walnśm zebraniem głó» 
wnego towarzystwa dróg żelaznych rosyjskich, wyzna­
czonym na dzień 27 maja, akeye tego towarzystwa naj­
mowano na potersburgskićj giełdzie po 2 rub. za sztukę. 
Takiż najem akcyi odbywał się w Berlinie przed wal« 
nemi zebraniami Warszawsko«Wiedeńskićj i Warszawsko« 
Bydgoskićj żelaznych dróg, naznaczonych na dzień 2 i 3 
czerwca, na któróm rozstrzygniętą miała być kwestya 
o rozdzieleniu zarządu obu tych linii. Nakoniec, dla 
walnego zebrania Kijowsko«Brzeskićj drogi żelaznej, 
akeye tego towarzystwa, dawny zarząd, będący w opo« 
zycyi z dzisiejszym najmował po 4 ruble za sztukę.

Najdotkliwszy z tych 3 przykładów odnosi się do 
głównego towarzystwa dróg żelaznych rosyjskich, po‘nie« 
waż w rękach tego zarządu znajduje się % część wszyst« 
kick dziś esploatowanych dróg żelaznych w Rosyi. Dług 
tego towarzystwa zaeiągniony u rządu, przewyższa jego 

ikładowy kapitał i wynosi 123 miliony rubli srebrnych.zai
Nie zważając nawet na to wyjątkowe położenie, jeden ; 
p. Wajnens może dowolnie rozrządzać, nawet wtedy, gdy 
nie tylko większość głosów, ale większość % obecnych 
głosów jest wymagalną.

Ale któż to jest ten p. Wajnens z ekonomicznego ■ 
stanowiska? Z listy akcyonaryuszów głównego. towa­
rzystwa, którzy przedstawili swoje akeye dla zasiadania 
w zebraniu 27 maja i którą mamy przed oczami, wi­
dzimy, że p. Wajnens przedstawił 400 akcyi i miał 
prawo do dziesięciu głosów. W rzeczywistości jednak j 
rozporządza 93,000 akcyami, które mu dają 2325 głosów. 
(50,000 akcyi sam najął, 28,000 dostawił' mu z Berlina 
Kronenberg, a 15,000 dał mu do rozporządzenia baron 
Stieglitz). Wszystkich akcyi okazanych było 127,169 
przedstawiających 3039 głosów, na pozostałych w tern 
akcyonaryuszów wypada 34,000 akcyi z 714 głosami, cho« 
ciażby zatćm ich wymagania były najsłuszniejsze i naj­
rozumniejsze co do zarządu głównego towarzystwa, mu» 
siaiy one zostać bez skutku.

Kiedy mówimy o najmowaniu akcyi, trudno nie 
wspomnieć o fałszywych akcyonaryuszach. U nas bardzo 
ich łatwe znaleść, bo żadne kasy im nie grożą za przy« > 
swojenie sobie cudzych praw. W 1872 roku powstał 
w sferach rrądowych projekt, aby podstawionych akcyo« 
naryuszów sądzono jako prostych fałszerzy, oraz, żeby 
tylko tych akcyonaryuszów przypuścić do głosowania, 
którzy już od pewnego czasu posiadają akeye, ale pro­
jekt ten nie wyszedł z kartonów.

Angielskie i francuskie prawa mogłyby nas od 
tego najmowania akcyi zabezpieczyć. I tak w Anglii ten 
tylko akcyonarynsz zostaje dopuszczony do głosowania, 
który najmnićj od trzech miesięcy jest posiadaczem 
akcyi. Taki termin stanowi uniemo‘żebnienie najmowania 
akcyi; bo małoby się znalazło właścicieli, którzyby się 
zgodzili na tak długi czas wydawać ją z rąk swoich, 
a jeśliby się zgodzili, toby żądali za to zbyt wielkiego 
wynagrodzenia. Na zasadzie angielskich praw, listy 
akcyonaryuszów powinny być im wydawane bezpłatnie, 
a innym osobom po cenie jednego szylinga. Oprócz 
tego listy te mogą być codzień przez każdego przez 
dwie godziny przeglądane. We Francyi nieprawnie przy» 
swajająey sobie cudze przywileje, karani bywają grzy­
wnami od 500 do 10,000 franków, oraz więzieniem od 15 
dni do 6 miesięcy i to nie tylko ei, co akeye najmują, 
ale i ci, od których są one najmowane.

Tymczasem w nowych naszych prawach o akcyj« 
nych przedsięwzięciach istnieje paragraf dopomagający 
jeszcze -dzisiejszym nadużyciom I tak akcyonaryusz 
przynoszący do kasy towarzystwa świadectwo, źe zasta» 
wił swoje akeye, ma prawo głosowania. Za pieniądze 
otrzymane za zastaw, może nabyć nowe akeye i te zasta 
wić, i tak dalćj postępując, może stać się posiadaczem 
zastawnych świadectw, przewyższających kilkadziesiąt 
razy jego własny kapitał. Jest to takie pewien rodzaj 
najmu akcyi i korzystania z cudzćj własności.

Nadużycia z każdym dniem silniej uczuwać się 
dają. Reforma jest konieczną w dotychczas obowiązują­
cych prawach, ażeby ograniczyć samowolę zarządów to» 
warzystw. Z upragnieniem oczekiwane jest zatwierdze­
nie projektu z roku 1872, który, idąc śladem praw angiel­
skich i francuskich, mógłby nas uchronić od coraz 
groźniejszego położenia.

* ¡Paryż, 17 czerwca. [VF sprawie 
większości z 24 maja 1873. — „U n i
vers" o rewii. — Obchód stuletniéj 
rocznicy urodzin B o i el d i é u ’go.] Jour­
nal de Paris pisze, iż nie ma nadziei, aby da­
wna większość z 24 maja mogła się na nowo za­
wiązać, bo ani ostateczna prawica, ani bonaparty- 
ści nie chcą przyłożyć ręki do podtrzymania tego, 
co powstało w dniu 25 lutego.

Z powodu rewii, która się odbyła zeszłćj 
niedzieli, U n i v e r s czyni uwagi, iż nieprzyjaciele 
Francyi mogli się uspokoić na widok, że liczba 
żołnierzy pod bronią dochodzi do minimum stopy 
pokojowéj. Było tam 105 batalionów piechoty, 54 
szwadronów jazdy i 20 bateryi artyleryi. Kadry 
to dla 120 tysięcy ludzi, tymczasem liczba ogólna 
żołnierzy pod bronią wynosiła tylko 40 tysięcy. 
Reszta czeka u pługa, albo w warsztatach chwili, 
w którćj ją pod broń powołają. Univers zapi­
suje z pewnym smutkiem, że w publiczoości nie 
widać było dawnego uczucia wojskowćj ochoty. 
Przyjęto wprawdzie oklaskami kirysyerów z pod 
Reichshofen i piechotę z oddziałów morskich, oka­
zano pewną radość na widok kilku bateryi dział 
stalowych, ale najsilniejsze oklaski i okrzyki po­
witały żandarmów. Znak to, że publiczność więcćj 
myśli o komunie, niż o Prusakach. Zresztą po­
stawa wojska była piękna, a obroty dobrze się 
udały. Artykuł U n i v e r s ’a kończy się protesta- 
cyą przeciwko tym, którzyby chcieli armią francu­
ską na sposób pruski przekształcić.

Uroczystość obchodu stuletniéj rocznicy uro­
dzin Boieldieu’go w Rouen nie powiodła się. 
Deszcz przeszkodził koncertowi i ogniom sztucz­
nym. Kantata pana Ambrożego Thomas, wykona­
na przez 5 tysięcy śpiewaków i muzyków zrobiła 
wielkie wrażenie. Na obchód ten zjechała się 
znaczna liczba osób.

Ostatnie telegramy.
Salcburg, 18 czerwca. Redaktor ba 

skiego dziennika Vaterland, p. dr. Siegl, 
zasadzie jednomyślnego orzeczenia przysięg 
„niewinny" uwolniony został od zarzutu ot 
majestatu. Wyrok ten zapadł w nocy o gi 
nie 12%. 8

Salcburg, 17 czerwca. Dziś stawał p 
^^^¿^j^ŁEC^ędąkto^ąirisębe^a
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land dr. Sigl. Po przeczytaniu aktu oskarżenia 
oświadczył oskarżony, że uważa wystąpienie prze­
ciw niemu sądów austryackich jako naruszenie ja- 
rysdykcyi cesarstwa niemieckiego. Zastrzega się 
przeciw temu i przemawia z wielkim spokojem we 
własnćj obronie.

TKbK«ttAJl¥.
Wiedeń, 17 czerwca. Cesarz przyjmował 

na uroczystćj audyeucyi nowo zamianowanego am­
basadora francuskiego, hrabiego Voguć, i odebrał 
odeń pisma uwierzytelniające.

Wykonywania praw
lio&eieliiO-polityesciiy cl».

* Do Posener Zeitung donoszą z Ino­
wrocławia :

Majątek probostw katolickich w Chełmcach 
i W i e 1 k i k m M u r z y n nji « obłożony został na zasa­
dzie praw majowych aresztem. Administratorami ma­
jątku zamianowani zostali: na Chełmce królewski komi­
sarz obwodowy Rosenberger w Kruszwicy a na Wielkie 
Murzynno pan Mollien, królewski oberamtman.

Urkunden, die das Archiv in der ersten Hälfte 
dieses Jahrhunderts erlitten hat. Die jetzige mu­
sterhafte Verwaltung des Archivs lässt es we­
nigstens hoffen, dass es der letzte Verlust an Ur­
kundenschätzen ist, über den sich die alte Ka­
thedralkirche und mit ihr zugleich die historische 
Wissenschaft zu beklagen haben wird."

Pan Smolka zwiedzał archiwum kapitulne w 
lecie przeszłego roku, a dokumenta w nim prze­
chowane mają się nie długo ukazać w kodeksie 
dyplomatycznym Wielkopolski, którego wydania 
właśnie dr. Smolka i pan Zakrzewski się podjęli.

W spisie członków towarzystwa, zajmujące­
go się historyą Szlązka, wymienieni są z Po­
laków :

Pan Przyborowski z Warszawy.
Pan Zegota-Pauly z Krakowa.
Dr. August Mosbach z Wrocławia.
Prof. dr. N e h r i n g z Wrocławia.
Hr. Stanisław Mieroszowski z Kra­

kowa.
Hr. Adam Sierakowski z Waplewa.
Dr. Stanisław Smolka ze Lwowa.

' Pszenica 
i Żyto 
1 Jęczmień 
¡ Owies

plękn śiednia ordy u.
cena.

50 kilugp. 9 50 8 40 8 —
50 „ 7 80 7 50 7 30
50 „ 7 20 7 — 6 50
50 „ 8 40 8 — 7 10

PüZn&á, 18 czerwca. Pszenna nr. 0 i♦ MĄKA.
14,50—-16,50 iu., rżana Ńu. 0 i 1 10,50 11,50 marek za 
£5 kil.

Skrzynka do listów.
Do Admlnistracyl „Czasu.* (Sprostowanie). We 

»wczorajszém pokwitov aniu wydrukowano mylnie „15 igr.* 
siniast 15 rs.

Notatki literackie.
Między czasopismami niemieckiemi, które ba- ' 

daczom historyi polskićj ważne mogą oddać usłu­
gi, na pierwszćm miejscu postawić bezprzecznie | 
należy „Zeitschrift des Vereins für Geschichte und 
Alterihum Schlesiens," wydawane we Wrocławiu ' 
pod redakcyą uczonego badacza Kolmara Grünha- . 
gena. !

Historyą Szląska tak ściśle z historyą Pol­
ski związana, że rozprawy dotyczące tćj dzielnicy , 
dawnćj Polski naturalnie dużo światła na historyą 
naszćj Ojczyzny rzucać muszą. Uczeni polscy stó- 
sunkowo dosyć rzadko w tśm czasopiśmie głos za­
bierali. Od niejakiego czasu jednak częścićj poja­
wiają się tu ich prace i w najnowszym zeszycie 
z roku 1875, który mamy przed sobą, znajdujemy 
trzy artykuły polsliićm podpisane nazwiskiem. Pod 
tytułem : Die Saloms, frühere Besitzer von My- 
slowitz, ogłosił tu Stanisław hr. Mieroszowski 
z Krakowa swe badania dotyczące dawniejszych 
właścicieli Mysłowic, które późnićj w ręce Miero- 
szowskich przeszły. Prócz tego spotykamy się w 
tym zeszycie z dwoma artykułami młodego a zdol­
nego badacza dr. Stanisława Smolki. Z jednćj z 
tych prac, zatytułowanćj „Aus dem Posener Ca- 
pitelarchiv" przytoczymy wyjątek, który bliżćj 
Poznań obchodzą.

Otóż co dr. St. Smolka o tutejszćm archi­
wum kapitulnćm pisze:

„In den achtziger Jahren des vorigen Jahr­
hunderts hat ein Posener Domherr, Matthaeus 
Zymhanowski. das ganze Archiv sehr sorgfältig 
geordnet und drei starke Foliobände genauer 
Repertorien verfertigt, gegen deren Zuverlässig­
keit sich nichts einwenden lässt. Wenn man die­
selben mit den fünfziger Jahren dieses Jahrhun­
derts von dem verstorbener Domherrn Frank an­
gelegten Verzeichniss von Originalurkunden ver- | 
gleicht, ergiebt sich ein Verlust von gegen 80 [

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 18 czerwca.

BAZAR. Duliński z żoną z Sławna, Różański z Padnie- 
wa, Szułdrzyński z Lubasza, Ordynat hr. Tacza« 
nowski z Taozanowa, Schmidt z Rosyi, Rakowska 
z Koszut.

l.UZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Prądzyński z La­
skowa, Tresków z Biedruska, Karczewski z Wy- 
szakowa, Kalkstein z Starkowic, Kugler z żoną 
z Gniezna.

HOTEL PARYSKI. Ks. Sobeski z Biskupic, Skaliński 
z bratem z Paczkowa, Rycblewski ze Szczytnik.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Kalinowski z Ko- 
lonii.

TILSNERA HOTEL GARNI. Ks. Kiełczyński z Czer- 
lina, Moszkiewicz z Berlina, Nieklewicz ze Szlązka.

o i is ł

Poznańskie 3‘|s pet. listy zastawne - ,— płacono 
poznańskie 4 pt. nowe listy zast, 94,60 płc., poza, 
listy rentowe 96,80 płac., pozn. prowinc. akcye bankowe 
99 40 płc., pozn. 5 pt. prowinc, obligacje — plac., 
pozn. 5 pet. obligaeye powiatowe 101,25 płac., pozn. 
5 pet. obligaeye inelieracyi Obry —,— plac., poznańskie 
4 7, pot. obligaeye powiatowe 97,75 płac., pozn. 4 pet. obli­
gacje] miejskie U emis. — płac., poznańskie 5pct. obli- 
gacye miejskie —,— płac., pruskie 3%pct. oblig. długu 
państwa 92,— płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa — 
płacono, pruska 4’Ą‘pcL nkonsołid. pożyczka 105,50 płc. 
pruska 3’/; pet. pożyczka prem. 135,— płc. szląskie 3'|, 
procent listy zastawne —,— płacono, polskie 5‘z, 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
70,50 plac., akcye górnoszląskiei kolei żel. Lit. A. 
—płac., akcye górnoszląskiej kolei Żelazn. Lit. 
E. —płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk. 
kolei żel. —płc., akcye marckijsko-pozn. kolei że- 
ł&z. 21,— płac., banknoty zagraniczne —,— płac, ro. 
syjskie banknoty 281,20 płc., Ostdeutschebank 80,25 płe. 
pozn. towarz. akc. sprytu —płac., Wechslerbank — 
płac., Kwilecki, Potocki i Np. —,— płac.

Zyto: (pr. 20 eentn.), wypowiedziano — cent, 
cena wypowiedz. 144,— mar., na czerwiec 144 m., czer­
wiec-lipiec 143,— m., lipiec.-sierp. 143,— marek, Bierpień« 
wrzesień 143,— marek, wrzesień-paźdz. 143,— marek, na 
jesień 143,— marek.

Okowita: z) beczką) (pr. —,— litrów — Tralles. 
Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 51,40, na 
czerw, 51,40 m., lipiec 51,70 marek, sierpień 52,30 
marek, wrzesień 52,70 marek, październik 52,50 mar. 
list. 51,50.

W miejscu okowita (bez beczki) —m.

Łoterya
aa mający być wybudowany

Szpital dla ohoryoh
w powiecie gdańskim.

Główna wygrana: Willa w Zoppot (miejscu znanóui 
z zakładu morskich kąpieli), zawierająca 8 pokoi z bal­
konem i ogrodem, pięknie położona, wolny widok na 
morze i na laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst.

Losów na powyższą loteryą dostać można po 1 tal. 
w ekspedycyi „Kuryera Poznańskiego*. Zamiejscowi 
z dołączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryum każdego losu.

széj szkole handlowéj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier- 
sienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont znieś uiestrawnośoi 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Benekp, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodnika klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu“jednego z mych dzieci, tak zwa- 
néj „Revalonta Arábica“ (Revalesciére) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągle womity, któro żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie cncialy. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brebau wylezona zo ¡tala 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypoćhondryi.

No. 75,877. Floryan Kiiller, c. ¿.intendent z Gros- 
wardein, z kataru płucowego.i krtani oddechowéj, za 
wrotu głowy i ściśnienia pierś r

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania 191® 
niego rąk i nóg.

Revalesciére jest cztery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cen 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i n wielu dobrych aptekarzy, han­
dlarzy drogeryjnych, speceryjnyeh i łakoci w całym 
kraju (1918)
W Pzanaulut A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug £

Fabricius, Ryszard Fischer.
BydgoHzezyi S. Hirschberg, Firma: Jul. Sohott 
laender.

„ Cfdańshui Karól Scbnarcke, J. G. Arnort 
„ Katowicach < Jul. Zeleśnik.
„ Opolu s Teodor Konietzko.
,, Haelberzu s Józef Tankę.
„ Rawiczu i J. Mroczkowski.
„ Toruniu i Hugon Claass.

Dnia 16 b. in. zasnęła w Bogu po długich i cięż­
kich cierpieniach

Walerya z Szoidrskich 
Strzyżowska,

o czem donosi krewnym i znajomym
Strapiony mąż i dzieci.

Osiek, dnia 16 czerwca 1875. (1055)

s. p.

ojciec nasz ukochany, po dłu. 
gieh i ciężkich cierpieniach 
opatrzony św. Sakramentami 
przeniósł się do wieczności 
dziś rano o godz. 5. Pogrzeb 
odbędzie się 20 w niedzielę, 
o godzinie 5, o czćm krewnym 
i znajomym donoszą w smu» 
tku pogrążeni [1054]

Kona i dzieci. 
Poznań, 18 czerwca 1875.

U'iixystkim chorym sita i sdro- 
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:

REVALESCIERE
Od 88 lat żadna elaoroba ul« oparła 

się temu przyjemnemu pokanuo»! zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cewych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
lozacb, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar 
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, kemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitaeh nawet podczaB 
ciężarności, diabètes, melancholii, opadaniu z ciała, reu­
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. F. W. Ben eke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof 
dr. Dédé, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Brebau i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie franco.
Shróeony wyciąg z 80,000 certyfikatów

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonnt l’J lipca 1852. Revalescière du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jéj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki nao- 
krzowej, zatwardzeuiach, przy chorobliwych’kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucowych 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca moJyc_ny

członek kilku uczonych Towarzystw.
No. 75,970. P. Gabriel Tesohner, słuchacz w wyż

Telegram giełdowy Sätiryera §*<>- 
»utsÚMkiegi».

Berlin dniu.,18 czerwca 1875 (Kursa

113 75
99 21 
84 25

czerwca 
Not 17
114 25

138 25 
2t 75

Poz pro bk ak
99 50 Ostd. Bank.
84 25

138 -
21 25

268 50 
402 50 
183 90

Kwil. Potocki 
Poz sprit ak to 
Wróci disk bk 
Szlą stow bkow 
Diskom udziały 
Dormun. Unia 
Laurahiitte

™ Stare
W d. 21 czerwca

odbędzie się

orecztste otwarcie 
Teatru polskiego

po czem nastąpi
na koszta budowy

Dzieła polskie
lub odnoszące się doRzeczy polskicli

hupuje po najwyższych ce­
nach [790]
Antykwami» E, Calliera

końcowe)
Not. 17

99 40 
79 75 
70 —

99 40 
80 25 
70 —

73 — 
94 25 

153 50 
10 
97 25

73 40 
94 10 

155 75 
10 10 
98 25

Nadreńs. kol.
Kol. Min.kol.
Berg March ko 
Gór szląs kol 
żel lit A i C 

March poz kol
Auspółwschk 267 50 
Aus. ak. kred 396 —
Aus banknoty 183 85

Berlin dnia 18 czerwca 1875. (Kursa końcowe.)
Not 17Not 17

Pszenica stale Owies czewiec 162 —
Czer 189 50 191 50 Wypow żyta 1250
Sier Wrz 192 192 50 Wypowokow 50000

Zyto bez obrotu Kapitały
w miejseu Galicyany 105 50
Czer 141 — 143 50 Pr pap pańat 92 25
Czer Lip 144 50 143 50 Poz 4% lis zast 94 80
Sier Wrz' 146 50 145 50 Poz list rent 97 00

Olei rzep niżej Koiéj Państw 509 50
Czer 54 54 58 _ Lombardy 189 50
Sier Wrześ 59 80 60 Austr łosi 860 116 50
Wrz Paź 60 40 60 50 Włochy 72 10

Okowita słabo Amerkyany 98 80
w miejscu 53 — 52 60 Turki 42 15
Cze? 52 50 52 10 7U % Rumuńs 34 80
Czer Lip. 53 30 53 30 Pol lik lis zas 70 50
Sier Wrz 54 30 54 30 Rosyjs bknot 281 25
Wrz Paź 54 — 54 — Srbrenty austr 68 10

Szczecin dnia 18 czerwca 1875.
Not 17

Olśj rzepi słabo 
189 — 190 — Czer 
191 — 1?9 - Sier Wrz 
194 - 193 — Okowita

w miejscu 
Czer Lip 
Lip Sier

Pszenica spok
Czer 
Czer Lip 
Sier Wrz 

Zyto spok

Czer Lip 
Sier Wrz

145 — 
141 50 
144 -

46
143 - 
145

amatorskie
składające się z komedyi 

Korzeniowskiego

1000
10000

105 50
92 20 
94 80 
96 60 

512 — 
191 50 
116 75 
72 40 
99 —

34 75 
70 70 

281 20 
68 25

(Kursa końcowe.))
Not 17

55 50
56 50

50 60
50 84
51 70

57 — 
57 50

50 60 
50 80 
50 80

5°|o hipoteczne certyfikaty udział.
północno - niemieckiego ¡aiemsko-kredy- 
towe^o banku W Berlinie nabyć można po kur­
sie dziennym giełdy berlińskiej bea obliczenia kosztów bie­
żących u

Leopolda Cioldenrlnga
(1051) w Poznaniu.

Pisarz eosMarczy,
nieżonaty, wolny od wojskowo­
ści, obeznany z akuratnćm pro­
wadzeniem książek gospodar­
czych, zaopatrzony w dobre 
rekomendacye, znajdzie od 1 
lipca r. b. miejsce w Wie-. 
WSliU P- Lidzbarkiem (Lau-' 
tenbnrg in Pr.) Pensya ro­
czna 100 tal. (1050)

Wąsy i Peruka.
Ży Zakończy

wy obraz.
Bliższe szczegóły afisze podadzą. 
Bilety zamawiać należy u pana 

Dr. Kusztelana w handlu Ku- 
sztelan i Sp. w Bazarze. (1024)

Miejsce służącego Strzelca 
w Rossoszycy pod Ołobokiem' 
obsadzone. (1048)

Podwieczorek
urządzony przez Towarzystwo Pań św, 
Wincentego u Paulo dany r będzie w o- 
grodzie p. Cegielskiego w środę dnia 23 
czerwca o godzinie 5 po pot., na który 
się zaprasza. (1053)

Narzędzia gospodar­
skie, pomiędzy temi WB- 
leo pierścieniowy, sle- 
oz^arnłą, sprzęty do­
mowe, Konie, woły, 
krowy, młodociane by­
dło, trzodę chlewną 
1 pszczoły w nlach 
Dzierżona sprzedawać jbę- 
dę za gotową zapłatą w dniu 
21 czerwca o godzinie 
9 rano w JMLąoaBuilcaołŁ 
p. Środą.

X. Badurshi,
(893) proboszcz.

Krzesła ogrodowe, 
Ławki ogrodowe, 
Stoły ogrodowe,

w wielkim wyborze, jako tćż
Szafy do lodu

pod gwarancyą poleca

$. J. Auerbach,
(877) Poznań. /

Co tylko odebraliśmy:
świeże tłuste wę­
dzone węgorze, 
marynowanego i wę* 
dzonego łososia 
i tłuste gdańskie 
flądry. (1052)
W.F.MeyeriSp.

plac Wilhelmowski 2.

Nakładem Ludwik» fi»y«I«ł». ~ C»ek>ak»mi L. Merck»«ba.

Otrzymałem ulubione

Es Conde de Siesselrode po 20 tal.
Ca Victoria Regalia po 20 „
La Cadena po 22^2,,
Habana Consehas po 25 „
jako tćż Papierosy z fabryk Sulima, Wel­
ler a i Leśnika w rozmaitych gatunkach i polecam takowe.

j S. Szymański,
Skład cygar, tytoniu, papierosów i tabaki.

Wodna ulica 8|9.

Zakrzewko pod Toruniem.
Snrzedaż tryków pełnej krwi 

Sonthdown rozpoczęła się z dniem 
15 czerwca.

(1049} Leon Czarliński.
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